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REDAKCJE SZCZECIŃSKICH MEDIÓW
Oświadczenie


Szanowni Państwo,


odnosząc się do doniesień prasowych związanych z moim kandydowaniem w wyborach do Rady Miasta Szczecina pozwolę sobie zabrać również w tej sprawie głos.


Wyraziłam chęć kandydowania jako osoba, która na własny rachunek pragnie włączyć się w działalność publiczną. Korzystając z własnych praw chciałam realizować plany wstrzymane, przez ostatnie lata, obowiązkami jakie ma matka wobec swoich małych dzieci.


Decyzję o starcie w wyborach nie podjęłam jako żona własnego męża. Tę rolę pełnię 
w życiu prywatnym i nie mam zwyczaju wspierać się pozycją zawodową męża we własnych przedsięwzięciach.


Z uwagą przyjęłam zainteresowanie mediów w związku z moją decyzją. Biorąc pod uwagę fakt, iż dominującym okazał sie przekaz informacyjny, przedstawiający mnie w świetle osoby, za którą decyzje podejmuje mąż, postanowiłam zrezygnować ze startu. Nie chcę być przedstawiana jako bezwolna istota, którą ktoś wprowadza lub zdejmuje z listy wyborczej. Nawet jeśli tą osobą miałby być Premier Donald Tusk. Niczym sobie na to nie zasłużyłam.


Szczególnie dziwnym doświadczeniem dla mnie jest fakt, że piszącym relacje dziennikarzom nie udało się zapytać mnie o zdanie. Dlatego też niniejszym pismem pragnę oświadczyć, iż zarówno mój start, jak i moja rezygnacja nie są związana z sytuacją wewnętrzną w PO. Proszę nie traktować jej jako demonstracji przeciwko komukolwiek 
i czemukolwiek.


Myślę, że mój przypadek może stać się jedynie powodem do chwili refleksji dla polityków 
i dziennikarzy nad potrzebą podmiotowego traktowania drugiego człowieka.

Bardzo chciałam spróbować swoich sił w wyborach, ale nie chcę czynić tego przeciw komuś. W przyszłości mam nadzieję na uczciwą debatę w bardziej sprzyjającej atmosferze.
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